
EDMUND MORRIS

D R E W U I A U T TALERZ

/ T&E WOODEN DISH /

Przekład : Andrzej Nowicki

Krystyna Tarnowska



OSOBY

w kolejności pojawiania się na scenie :

ŁON DENNISON
KLARA DENNISON V< \£ ®t 0C

BESSIE BOCKER K'^tvvA fe ©

- jego synowa

-sąsiadka

ED MASON /Kd <l\U/T JVIcUujłx>

SUSIE DENNISON

SAM YEGAER |

-lokator

- córka Klary

 przyjaciel Łona

GLENN DENNISON JUc • - mąż Klary

ELOYD

JAMES

JANEY

- brat Glenna

-dyrektor zakładu dla starców

-przyjaciółka Suzie

AKT PIERWSZY

Scena I - późne popołudnie w sierpniu

Scena II - wieczorem tego samego dnia

AKT DRUGIE

Scena 1 - ranek nazajutrz

Scena II- tego sa mego dnia,wieczór.

Rzecz dzieje się współcześnie.
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A K T PIERWSZY.

SCENA PIERWSZA.

Domek Dennisonów na przedmieściu miasta w stanie Teksas.

Późne popołudnie w sierpniu.

Scena dzieli się na dwie części,kuchnię i pokój mieszkalny, 

połączone drzwiami. W pokoju mieszkalnym w głębi,po prawej 

wnęka, a w niej z prawej strony drzwi wejjściowe. W głębi wnęki 

drzwi do pokoju Eda Masona. Po lewej stronie wnęki schody 

prowadzące do pokojów sypialnych na górze. Ste. prawej ścianie 

pokoju mieszakalnego okno. W kuchni na przeciwległej ścianie 

drzwi do spiżarni,czy składziku Na lewej ścianie- drzwi 
w 

oszkolone,między oknami prowadzące na werandę czy też 

ganek od strony podwórza. Na przedzie sceny,po lewej,na 

podwórku, pień drzewa obudowany dookoła ławeczką. Na przedzie 

sceny,po lewej, na podwórzu,widoczna część płptu i boczna 

ściana sąsiedniego domu. Pokój mieszkalny jest umeblowany 

tanimi, prostymi sprzętami : pianino.sofa,fotele i lampy.

W kuchni nowa lodówka i kuchenka gazowa, zlew, zmywak,mała

szafka,kuchenny stół i dwa krzesła



LON DENISON siedzi, na ławeczce pod drzewem. Drzemie, 
Jest to mężczyzna l)sięmdziesięcioŁilkuletni,który trochę 

niedowidzi na skutek katarakty na lewym oku. Ma na sobie 

koszulę bez kołnierzyka,szalik, kapelusz.brudne spodnie 

płócienne i miękkie pantofle. Drzemie niespokojnie.męczy 

go wilgotny upał, strużki potu spływają mu po zarośniętych, 

szczeciniastych policzkach. Od czasu do czasu,głowa opada 

mu ciężko na piersi. Obok niego na ławeczce leży szachownica 

zastawiona pionkami, na niej okulary.(W pewpUj chwili DON 

porusza s^, wstaje, rogzląda,bierze z/ławki szachownice 

i okulary na śtple,zdejmuje kapelusz i szalik,kładzie 

/
je obok szachownicy,przesuwa^pionek na s zachownicy, chichoce

do siebie.idzie do poko jjfSaleszkalnego i zaczyna czegoś 
(£< ■ .

szukać. Szuka na stpliku za kapaną,przechodźi przez pokój, 

szuka na pianiniś. Słychać huk zatrzaskujących się drzwi 

na górze.drgnął, obrócił się, i jednocześnie strącił 

z pianina na podłogę wazon. \

Ze schodów schodzi KLARA DENNISON. Ma lat blisko czterdzieści 

i jest bardzo przystojną kobietą z pierwszymi oznakami 

zbliżającego się wieku średniego. Ubrana jest w obcisłą 

szyfonową suknię. W ręku niesie szlafrok i torebkę, 

kładzie je na fotelu.
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KLARA

LOR

To idź do swojego pokoju

Gzekam na Sama.

KLARA W każdym razie tutaj nie bodziesz na

LOR

niego czeka o

/idzie do kuchni*etwi-e^a 

dr-zwi—na ■ -wer andę/

/watajo/

A niech to diabli !

na pęknięty wazon na podż-iadze

/wrrta-/KLARA

Bessie ? Bessie

BESSIE

Tak, ko chan IL ©

KLARA /Sobr ae a- s-Ł ę- -de Lena/

Proszę cię, wyjdź prędzej. ..Że też zawsze 

muszę się z tobą użerać !



e e. cu

KLARA Znowu coś stłukłeś ?

LOK Ale skąd !

KLARA

Na pewno nie ?

/podchodzi do kanapy/

Na pewno

/s-Łada/

/e.. ze śc i any 111 s t r. o

i -opiera -je- o stołek pr-zed 

pan-inem/

Mówiłam ci,że mam popołudniu przymiarkę.

LON A jakże,mówiłaś.

KLARA Pokój jest mi potrzebny. Udź «=a==gó-r^,

LON Za gorąco.
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LON Ocłi, dobrze !

/przechodzi do k-uchai/

BESSIE

Łorzo ze stołu kapeŁu-e

/woła z za sceny/

ona^wiesza—aa

}^bo^L

uaieru—ko sme t y k ów -"W cho dz ą c: /

Zaraz przyjdę !

■Włożyłam s&teni-ę* g^k-ażę ci,go trzeba

Ł—ezali-

w-Łoczaku w balii!/

/<eh-O'd'Z±''-pr-&ez----teuefenl-^di

Łeszkalnego.Jest

o-i^y±a—kobieta o zaniodbaaym

pokoju

Łe-eiręe-Ł-oletnŁate blisko pii

...się masz !



/&a sceną ołyełiaó dźwięki-har mon Ł-t-/

KLAR.

-^Trzeba będzie dużo wypuścić

odzi.podnośi brzdg

w

&

BESSIE
&

Nic trudnego !

Uff ! >

KLARA

cały dzień,

Tak,okropnie

/peńe-łiad&L-de--dr zw i,zamy-tea

—
gorąco. Słońce praży przez

W /baw i-siędoskonale,rozgry~
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BESSIE /weehł-u-je—s-Ł-ę--ehue teczką/

W sierpniu.jak to w sierpniu.

/^ye-iąga—z-k-ieBzeni-^ar-t-ucha 

małe pudełeczko ,wyjmuje. ze 

środka kawałek k-r-awi-eck-iej 

kredy i- .zr-£

KLARA

BESSIE

KLARA

BESSIE

KLARA

mi-e jsca w- kto

ma być poszerzona.

suknia

Jesteś naprawdę kochana,Bessie,że zgodzi-

łaś się poprawić mi suknię przy 

sobocie. ~

.Och,drobiazg. I tak nigdzie się nie

wybieram^

Oho Lałabym m Leć--ją na ju-fero...—jeśeM-

dasz radę^/Wd

Postaram się

/przysłuchuje-się harmenńh/

Śliczna muzyka
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BESSIE A tako

/-nń-lc zy ehw i 1 ę/

Czasem, mój stary gra naprawdę pięknie.

KLARA /przytakuje rezmarzeni-u-/

Mogłabym tanczyc od rana do nocy i też 

bym nie miała dosyćo

w/ /przysiada na sofio obok

Bessie/ •

Może Glenn weźmie mnie jutro wieczorem

na dancing...chociażby z tej. okazji,

że przyjeżdża jego brat,Eloyd, Już nie 

kiedy ostatni raz tańczyłam.

zobaczyć

tak bierze kobietę w ramiona, jakby

&

jej naprawdę pragnął !

To ńks doskonały materiał.BESSIE

KLARA No chyba.

/w-s-taje/

Glenn nie ma pojęcia, ile ta suknia 
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BESSIE

naprawdę kosztowała, A szkoda,żeś mnie 

w niej nie widziała, jak była nowa.

/wzdycha/

Teraz jest trochę przyciasna.

Tak to Jsywa w życiu, kochanec^ko.. .lata 

nie czekają...tylko lecą •

\ e J /-eate-j-e—-się/

No,skończone !

/-chowa kredę do pudełka/-

Wołałabym,żebyś ją teraz zdjęła.

©VT 41

» 
żm) |€' tLA

/
/ - »/ŁoW

t 1
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*

.KLARA. Ile razy można przerabiać tę samą -suknię

Od dwóch lat nie kupiłam jednego nowego

łacha

BESSIE

w tym domu.

przyjędzŁe;Ą

przyjeżdża ?

/pedehofei—do lustra.przegląda. 

s4-ę/

Dlaczego on

, 9

/r-B-uca spojrzenie na drzwi

Powiem ci;później

/patrzy milczy chwilę/

Masz/ciągle doskonałą figmeym figurę

■Och -l -G-oś go de-t-yc-zy- ofrarege-.--?



KLARA Szkoda,żeś mnie nie widziała w czasach., 

kiedy poznałam Glenna, nosiłam 

stanika

/telepie--s-i-ę-pe—bi odra e /

Muszę kupić nowy pasek.

/ble^ze torebkę z-fetel-a,

wy-g-augez-nii^^grsebi^ńyeG:tełada

terobkę -na—sto-ł-tk---obok--Kanapy-/

Kobieta powinna dbać o figurę.

\ ® 7 /s-taje—ebote-Beesle/ , /
.Ute cW&feJW tidfe

Be s s i ej a-ie.. _.chn..i ał abyfo- cię. ur-a/i e ,^Łe-4g _
A/t«t/0^ęWnuprowd'^|powŁnnaś coś zrobić^ swepą

' figura, & S O

IbtSS'1 E

luim

Oelvr. } /vnas^>
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KLAT? A Zapewniam cię, ża nie będę sredz-Ł-a-ł-a

i czekała aż obrosnę w tłyaazez. 

/przyogooujo włosy Bessie/ 

te twoje włosy. Okropne*

BESSIE Pewnie,wizyta w salonie piękności specjal­

nie by mi nie zaszkodziła* 

/śmieje się/

Ale dla mojego staruszka to be—z różnicy.

Kocha mnie taką jaką jestem

Chyba..•

KLARA /■ze śmiechem/

Ale z ciebie Humer,Bessie !

A MM LVQ.,t
-^AĄa /

/pe-eaj-e- jej grzebień,- sama

wyjmuje- z torebki szminkę—do

war-g-/

BESSIE /wstaje-/

Durzyłam się kiedyś w twoim szwagrze, 
Floydzie. Słyszała/ o tym ?

lustrem/
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KLARA

BESSIE

KLARA

W kim ?

Wfy Floydzie

Tak,mówiłaś mi kiedyś.

/papraw4a-wargi kredką/

BESSIE X Przystojny był z niego chłopiec...wysoki

Ł-szczupły, ramiona miał szerokie,

biodrach wąski, jak .dziewczyna.

/siada -na

On pierwszy w naszgah miał

motocykl. Kiedyś wieczorem...choćbym

żyła sto lat^nigdy nie zapomnę tego

€<

(AftJL<ó t? AM MttC dc> -S i

/W 4 ' X /i© -

  

f i /milczy chwilę/ 
Byłam młoda ,/r o z urn i e s z / 

/chichocze zawstydzona/

&hyh3tmxnx Gdyby nie zrezygnował tak prędko
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miał eełt&bęZ.ale on o tym nie wiedział 

Vśmieje oię,dedaje ba-r4zo

trzeźwe-/

Trzeba przyznać- że nigdy więcej nie 
/

próbowała

-SŁABA- .g.Łe.y4...jaŁe robił na., mnie wrażonio takiego

ko cb-antea-.fenowa gorącego

A,moja droga, bo było burd&e—

Ciekawa jestem, c$y on pamięta ten 

wieczór ? Ja nie zapomniałam.iPrzyjeżdżą 

KLARA

z żoną ?

2y-eszt •da i-o--tu najwyżej dwa

/^s<ajo,wrzuca szminkę do 

oKodzi do drzwiberebki ,p

fr-ontowyefer-Ł--w-y-j a je ze skrzynki

1ŁBty plsm0 Uustro”aae/

Go za upał ! Boże, jak bym cłiciała,

żebyśmy załatwili w końcu, tamtą sprawę, 
/ y ■
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sprzedali ten przeklęty dom i wynieśli 

się gdzieś,gdzie rnie jest tak gorąco

BESSIE V. /pee&Ł&d-ząc do kanapy/

Powiedz Lloydowi,że mieszkam w sąsiednim 

domu

Klary/

Zakład,że strasznie się zdziwi., Powiedz 

mu,że bardzo bym go chciała zobaczyć,,

że jestem mężatką®

Swoją drogą,nie zapomnij mu powiedzieć,

klep\e Łona po plecach, i przez

werand£\wychodzi do domu/

/kładzie pŁsdbę na fotelu,

Ł0N-

udłoginrazbn

stukać czegoś dookoła stołu

pn-tem podnosi z

Ł_stawŁa go na piahąnie/

/zlewa,przec iąga s i ę,zac
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LOW A niech, to ! Gdzie moja fajka ? Gdzie,

u wszystkich diabłów podziała się

moja fajka ?

/podchodzi do drzwi kuchennychKLARA

LON

te krzyki ?

otwiera-j e i zostawŁa■ /

fajka, Nie mogę znaleźć fajki.

KLARA Po co ci fajka ? I tak nie masz tytoniu.

Nie wolno ci palić©

LOR Była tu przed chwilą. Na pewno ją 

schowałaś.

KLARA

Tylko nie

[asz, jest

Ł-poda je ją- Łonow-Ł/

/podchodzi do stołu kuchennego

otw-i-e^-a—e&af uladę/

zgub jej znowu. Nie jestem

się zdaje

twoją służąca,chociaż pewnie tak ci
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mi tak dała butelkę piwa ?

Klara,jest strasznie gorąco...możebyś

Tsbawra- ją na ś t oJL e, b i er z e nóż 

a-szuflady i zaczyna skrobać

Słyszałeś już najmniej tysiąc razy,żeKLARA 
wHiiltfin i| W,1|llW*

nie wolno ci pić piwa. Piwo to dla

LON

KLARA

LOK

KLARA

ciebie śmierć*

Jestem silny^jak wół. Będę żył dłużej, 

niż wy wszyscy razem wzięci.

& 4 3 t— -A—
Nasz chyba rację, HCLmP

Gdzie jest Suzie ? 
'i

A gdzieś lata. W sobotę powinna siedzieć 

w domu i pomg©@^?.mi w gospodar atw ie ■«,

"T/l-O
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Stiaie to pierwszorzędna dziewczyna* ( J

\*) Che Lałbym, żeby i mi teraz trochę poczytała, 

/wypmuje z -ki e s zerth^scy-z-oryk, 

czyści'f-ajkę i strząsa pbpiół

Pierwszorzędna m2a dziewczyna*

KLARA Przestań śmiecić*

Dałbym nie wiem co,za trochę tytoniu.

*. /milczy chwilę/

Cały dzień siedzieć z założonymi rękami, 

jak ten bezzębny niedźwiedź w cyrku...

i ssać cybuch B pustej fajki !

/ / -z za-du-mą/

Chłopcy z Alamo- Bowie,Travis,Davie

Crockett...ach,ci na pewno nie siedzieliby 

po całych dniach^ jak kukły i nie tęsknili 

do tytoniu,którego i tak nie dostaną*

Znowu zaczynamy to samo ? V/ kółko to 

gadanie o Bowiem,Travisie i Daviem

Crockett^cie!
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BON wielcy ludzie. Bohaterowie !To byli
Zginęli broniąc fortu Alamo-Malczyli

o to. w co wierzyli

.e znasz jakichś innych
/ 

historyjek ?

BON Bez przerwy się mnie czepiasz. Cokolwiek

powiem, cokolwiek zrobię. Dawniej byłaś

lepsza, Teraz wystarczy,żebym otworzył 

usta, a już huzia na mnie ! \Qo się 

z tobą zrobiło ? +

BON

kłótnie

Wszystko ma swoje granice.
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LON

KLARA

Któregoś dnia wymaszeruję z tego domu- 

a jakże. Wstanę,wyjdę i nigdy mnie już nie 

zobaczycie na oczy, Nie mówię na wiatr. 

Len Dennison jest człowiekiem czynu.

I tobie^mnie byłoby lepiej,gdybyś się

stąd wyprowadził

LON Nie mam dokąd pójść

KLARA Byłbyś szczęśliwszy gdzie indziej.

LON Mam emeryturę i płacę za utrzymanie.

MT

,ft.l.Rn,n ..w i p o tym.

/ałe-a-zk owsiankę/

się...ile to lat..och,nie pałętam..chyba

/Bi e r -ze- -z- s-&us-zętr k'Ł. -d-rewaiany

^■a-ler-zys-faawla-go obok piecyka/

Powiem' Gl^aflow-i, że ■■ znów u ci-aio zachci-ał-o 

wysj^fc ;,~.u.-e. e.o domu -starców.

Floyd niedługo tu będzie.yNŁe widzieliśmy
'W*rf’ ' ", V- L ■ -

ze dwadzieścia.
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KLARA Sz e snaśc i e. .Był-'t ll, k i o dy Suz i <? mi > 

trzy lataj P^y j^hbał w—J-aci.e na data 

tygodnie ■ a 1 aeną>

/nakłada—owaTSńkę na talerz/

LON Glen i EpaSjd to dobrzy chłopcy,

loby Ł»-trowot- ao i

■fes^ówj którzy je dną

&ą 'w..y-g-ohLe-. fJa’"się jeszcze nie

wybieram na tamten świat

negą

KLARA No

jedzenia.

KLARA. ^Załatwimy dzisiaj sprawę raz „na zawsze.

/gas4_gaz-, s taw Ła drwniany

t&jtogz z..owsianką przed

,przestań yyówió i weź si<g do

KLARA

n 
Ul

/patrzy na tałea^z/

V/ kolko to samo. Owsianka. Niech to

diabli

Przestań kląć

t

/bi-e r z e.. m-Ł ehę-z- ■ m ar c hw i ą

Ł- ■ z ano s i j-ą-&—pow r o t em do 

z-lewu/
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LON

KLARA

/zaczyna protestować-/

Ciągle karmisz mnie z tej paskudnej 

drewnianej miski.Dlaczego nie dostaję 

jeśćą«.tak jak wy- na porządnych talerzach?

? Jeszcze śmiesz pytać,po tym,

jak znowu stłukłeś wazon ?

Nie wykręcaj się. kwarto?

tym domu wszystkie wazony,wszystkie 

popielniczki są pęknięte, albo nadłamane, 

FTłuczesz wszystko.do czego się zbliżyszlp

Och,jedz !

i do pokojn.

miees-fealnegaT---zamyka---z.a 

s-obą drzwi da^ uchni^bierae 

z ge-Wl-a pi omen ilu

i kła-d-s-Ł-e--S'Łę- na kanapie

LO# /-je owsiankę/
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/Hoh-odsŁ pr-z-ez- werandę-lokator 

Donnibenów. Je-ot to mężczyzna 

trzy dziostb-sne^cioletni >-e 

ciężkiej budowic^sąapaśn-ifea, 

N-i-es ie eterzy nkę p Łw-a-/

staruszku V Jak tam dzisiaj

obrońcy.Alamo ?

/wstawia shrzynhę. z piwem...do

ŁON MiA-I MŁe masz przypadkiem odrobiny tytoniu ?

Może papierosa mógłbym pokruszyć i radzić

do fajki ?

ED /■&& śmiechem/ 

Ciągle ta sama stara śpiewka !

-epe:te^waa4re---pe~--p ap i o r o a a-efe/ 

Ani jednego, wszystkie wyszły.

/rzuca opakowanie Łonowi/

XŁAłiA. /weł-a-^-pek--^=u/

Kto przyszedł ?
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EE

KLARA

___/l-d-a-iff do pokojUygamyka

Och,Ed. Co tak wcześnie ?

KLARA
Tak, Floyd będzie ta o piątej piętnaście.

/ociera twar-z wilgotną

a upał i w tej ciężarówce tak

gorąco,że chyba przypiekłem^soDietpew». 

i 1
fr&AÓó emrbg. Ale ty,kochanie,wyglądasz

świeżo,jakbyś przed chwilą wyszła 

z wody.

KLARA
1

z nim roboty

i da-k-tietet/

Pociłam się cały dzień, tyle miałam
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śmiechem/

Ed ! Niech cię Glenn złapie, jak się do

mnie dobierasz !

e

w: -i'

ED Przecież nie robię nic złego. Ot,żeby 

ham było weselej. -w

klapa /pep^aw-i-a--na--~sebie--&zla£r-o-k/

Płacisz za pokój,łóżko i kolacją. 

..wi-e^&e-^em-. Bądź łaskaw nie zapominać, 

że tylko 'tyle ci się należy za dziesięć 

dolarów na tydzień,
V .)

ED /uśmiecha się/

,— p  —Chętnie zapłacę więcej za inne przywileje.
/fal ataW &nO£/_ /— _ — -

KLARA ■ ' / : Jestem i radzę ci o tym
'1/ pamiętać.
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A dlaczego i ty o tym nie pamiętasz ?

Nie wiem o co ci chodzi.

KŁARA-

Doskbnale wiesz, o co mi chodzi.

/w staje—i podchodzi do

-Łaotra/

/ /idzie

alifaa Ąe hoawte ?

KLARA

EL

Suknie..kosmetyki..perfumy.

Nie mam pojęcia o czym mówisz

/Uśmiecha ciętśpiewa/

"Jeżeli nie chcesz moich brzoskwiń malutka, 

to czemu potrząsasz drzewem ?"

/Merze ją w ramiona-i obraca 

de- siebie/

0

KLARA

Lepiej wracaj do prac
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człowiekowi

An-meże—byś my poszli wieczór1 en

/wybueba śmiechem/

domu

wszoz.gc-y-—?

bic nawet o

na kolacji

k’ (aAaaJJL- Ho jak tam,staruszku,iluś Meksykańczyków

zabił dzisiaj w Alamo ? Trrrrrch 1

Trrrrrrach !
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LON Idź do diabła,Ed ! Zabijałem lepszych 

ludzi od ciebie. .
\ <>

-E-& /śmieje się, idzie do-drzwi/

ś

/■chwyta- ją-w-pśł--i-pr zyciąga

^Dal-e j, ślicznotko ! Pocałuj wujaszka,Eda !

SUZIE /us-tł-u-je- -ffiu-s i-p-wywa©/

Nie jesteś moim wujaszkiem !

ED Bogu dzięki za to ,-prawda ? •

SUZIE Taki upał. Ed...puść mnie !

ED Jednego całusa - na znak przyjaźni !
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BUZIE Ed,oszalałeś z tego goląca !

eSUZ-IE

SUZIE

KLAKA

e *
/ (l f

Dzień dobry,dziadku,

/eat&g-e—ga-3—siada z lewe-j 

strony stołu/

Dzień dobry,kochanie,
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-feOh" /do---Str&te/
\Qhel-P o w i e dz i. a-^ayże-prayjeżrdż a Floy dr

i_Łe—mnie wy-ś-Łą— g—dernuy- >■

o-crzrtEr /-do-dClaz-y/

Jnk\ mcgłc-ć—!

KŁdm. Ano- tfteg-ła^r~-Sły s gał<^-ee-e-Ł- powi eda^ahy ■

\fe4aag-e eatery butelki 

p^a-g^-^tehgyHki w pokoiku 

lid iLUblllllLi/"

StTZIE7- Klara—tylko żartowała. \

LOK

SUZIE

Słuchaj,Suzie...nie przyniosłaś mi 

przypadkiem tytoniu ?

Wiesz dobrze,że nigdy o tobie nie

zapominam.

z-dee-a-gy-tea^-p-ad-aj-o--ją Łonowi/

S®Kx



LON

KLARA

SUZIE

- J4 -

Dzifikuję, Suzie,

/uradowanyi

&twf^ra--pns&kę--i--~g-ar&-&yaa-

nab4-j-&ń---f a-j-kę-Z

Dlaczegoś to zrobiła ? Słyszałaś, co

powiedział doktór, będzie teraz całą 

noc charczał i -kasłał-. O Fu a

Obiecał,że wypali w ciągu dnia tylko 

dwie fajki.

Trzy

przez pół nocy latała do jego

pokoju i podawała mu lekarstwa. .

। -łedbwtei/

Zr e s z tą j utr o L -tak -w s zys tk o srę-

-ehw-tła.

•00 się -stało ,że whjaszek

-przyjożdż-a- ?
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KLARA- Ma- co-ś-do załatwienia. Dowie-s-z-s-ię 

p-ó-śa-Le j*

LOR

Ona jest gorsza od Antonio Santa Aryia.

KLARA

LON

Lootj X
0d^tee4& ? t

/ d/

Antonio Santa An/agr To ten diabeł wcielony 

który zaatakował Alamo.

/UWM /vrf> te
* te/

■—r>Och, zmowa brednie /. Dlaczego on nie 
/

tam, gdzie jest jego miejscepójdzie ?

drzewem./

Mógłby im tam opowiadać od rana do 

tyń. swoim przeklętym Alamo !nocy o

w
Dl bćŁ0AV-



LON trzymaliśmy fort Alamo...stupięćdziesię-

n j |A TAkHąńp-^ykńwzpTźeci wko Santa Anp.a

I ( W
Ł całej meksykańskiej armii. Trzymaliśmy 

fort przez kilka tygodni.

Słuchaj, to wszystko zdarzyło się na

długo przed twoim urodzeniem

KLARA

L-ei-a-da-na--!aewo z c e obok

Suz-Ł-e/-S w \ 6 M

LON

Teraz się tacy -nie rodzą

/w^b-&-j-e-,-b-Ł-er z4~ ■ aapałkŁ,

Tak. To byli prawdziwi bohaterowie. <1

prz-ee—ed&i do--pokoju i siada

na-f-o-teł-tt/-

KLARA

n-ie śm Ł-a-ł a. n i e ■ r o z urn i e.. -o ór-k-i-1

ar-jcj objawy matczynej miłości
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STOI / y^somoncio gly--KŁAR-A- siada- 

obe-te-niej .wst-a-ge Ł-p-r&echo.dzi 

na -stopni.o werandy/

tygud-

SUZIE

Suzie !

KLARA Ja naprawdę nie cłicę złościć się na

ciebie i krzyczeć. Nie chc ę-^ż-ebyśk ..

SUZIE
O

Nie cłicesz.ałe ostatnio ciągle to

zajmowaę -stę- nim -o4 rana-do - ao-cy} 

w-ysł uchiw aó bz dur * kt óre-mewt'...

robisz..

'C 'fot0 nymfim mów ie ee ć. miłego i nh p|-

/gBaieĄia temat/

’0- —

żT-Nie wiem...może

to ten upał.Y.albo może przez niego..Ł^

nie wiem-.—Nie myci 9 że-to—tak łatwe-.. •



Rarę. hufców. .-„.i.. pońcap^hy^

Idziesz gdzieś wieczorem ?

SUZIE Tak. Do kina z Janey.

SUZIE

A Co $rają ?

Nie wiem../Przechodziłam, obok gablotki

zapomniałam spojrzeć.- 

KLARA

SUZIE

I
^racowaSBer dziś do pierwszej ?

__ . 7
WWZPan Hart powiedział,że jak napiszę

wszystko,będę mogła wyjść wcześniej.
/. % '5

Pośpieszyłam się i o dwunastej byłam

4 H
już gotowa.

KLARA

SUZIE

U
Sprawdziłaś czy nie było błędów ?

Nie. Położyłam maszynopis na biurku
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KLARA

SUZIE

Trzeba było sprawdzić#

Och,głupia robota, Mogę mieć dziesięć 

takich posad. Pisanie na maszynie 

i odkładanie papierków do akt. Przez 

dwa lata wkółko to samo.

KLARA
Sii^MZdawało mi się, że lubisz swoją prącę#

SUZIE A tak| u -

/e-dwraoa -o-c-zy/

KLARA

v

/wataje,podchodzi.de—Susie/

Co się stało\ Su^Łe ?

SUZIE Jffiic nŁe stało

KLARA - Widzę,że coś cię gryzie.

SUZIE Nie bój się, nie zrobiłam żadnych

KLARA

bajtów

A Ale przecież lubisz swoich szefów

^wv^Wk /mówiłaś#



- 40

SUZIE Mówiłam., ®

naprawdę,

znam, w biurze tylko zegar na ścianie^

Pan Hart to di a... mnie zapach, wody

koleńskiej i głęboki głos, a.-pnn

Bloun- to jedwabne-dc-esżule w paski-

4r-wyman.ikLrow.ane paznofc&Ae•. .Ale a&gas-,•.

tarczy zegara znam każdą plamkę, każdą 

rysę, każde zadrapanie. --------- --------------—

KLARA 0 której, Uaney po ciebie przychodzi ?

SUZIE Kie wiem? dekłada-ie.—Mus z ę je s. z-e y-e 

napisać list do . Ka.rQ.la>*

KLARA Suzie...,

■/Idzie du kuulmt/

de po



SUZIE roszę cię...nie zaczynaj znow-42- rozmów
\

o mnie i o Karolu,

KLARA Nie ma go od dwóch lat, Nawet nie 

■•■odwPeń&iń • cię podczas

wakacji. Jak dziewczyna ma jednego 

chłopca, wszyscy inni trzymają się 

z daleka.
i 

/j>

SUZIE

/ U $ 
Proszę cię mamo...

y

KLARA Posłuchaj,kochanie. Nie marnuj życi^. 

N4«===ehe^yź^^^--te-Pe^śc^aiQ»ał^r^ /

___________/wzdycha/ -—

/Dożo, jak ja bym chciała pr-z-eśyć

1 -na now.o jeden dzień mojego zyoi-a-,

1 żeby odrobić tfi; co whady-zrob-Ł-ł-ągi. • • 

nie wiąz się z pierwszym mężczyzną, 

który wyciągnie po ciebie rękę.

SUZIE Ele wybieram sŁęwhwxlow za mąż, ani

za Karola, ani za nikogo innego.



SH-ZLB-

SAM YEGER

prayjaciel-

--edzi,jest tor najbliższy

ubranie ikapelusz

ty -w pogniecione

Dzień dobry, Suzie*

..o-ootoyeh

SUZLE Dzień dobry panu

-sunSAM

KLARA

piekielny upał

słońce dzisiaj mamy, prawda ?

Dzień.

Obciął pan pf chyba powiedzieć- że

kuchni* sta-je przy z-lew»Ł#

schodzi przez pokój,

do-kuchni/
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-SUZIE

LON
\4 V

Niech mnie, jeżeli to nieęt Sam Yeager, 

najgorszy szachista w całym 

^eunt-y.

SAM /śmieje się serdeczni^/

Jak się masz Lon, Jeżeli ja jestem 

najgorszy, a mimo to nieustannie cię

biję, to kto ty jesteś ?

LON Zq{ Ty mnie bijesz ? ha,ha !

SĄM Przyjeżdża taki szmat drogi ? Hm...

Mój szwagier

przyjeżdża dzisiaj po południu 

z Oh i c ago. /' !

no widzisz,Lon....przyjeżdża specjalnie^ 

żeby cię odwiedzić©

LON Och,Floyd to dobry syn.
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No ,jak ? Partyjka

DON

SAN

KLAPA/ UC.

/i

SAM

SŁABA. \

Chętnie,—Sam. Tylko ostrzegam,że 

przegrasz dzisiaj do mnie spodnie.

/śmi-ej-e alg/

Dobrze, zaryzykuję.

/siada z lewej strony stołu 
l*\ dennego/ -

Lepiej nie rozpoczynajcie'5 gry. SŁenn.

A Płoyd powinni tu być-rbńda ohw-ila*-

^Dobrze ,proszę pani.

/t^ł-e-^-^ek-et-u-y-wchod^i

■Bta-se-he-dy/—

Wielki dzień dzisiaj, co ?

DON Dlaczego wielki ?
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SAM jak to...przyjeżdżą twój syn i tak

dalej

LO1T Właściwie nie wiem.,dlaczego przyjeżdża,

Nie widziałem go szesnaście lat. Ale

coś mi się zdaje,Sam, że nic dobrego 

z tego nie wyniknie. Klara znowu 

mówŁła,ż0-ehoą, żebym po-szedł sobie 

8-dea.a

SAM Ach,ta sprawa, Wie zrobią tego. Niepo­

trzebnie się martwisz. Wiesz co ci powiem?

Bardzo podejrzliwy z ciebie człowiek

LON Tak uważasz ? .k ktoś żyje tyle lat.

SAM

co ja,potrafi wywąchaó pismo nosem

Nie bój się,nie zrobią tego, Będziemy

jeszcze długie lata grali w szachy 

na tej małej farmie

LON Kiedy ją kupimy, Sam ?....kiedy ?



— 4-7 —

SAM
W 7

Słuchaj, oglądałem takie jedno miejsce, 

mniej więcej pięć mil na północ 

od Frtedricksburga, Powiadam ci, cudo !

/wximtt-j-e---®~4cies-z-e»i---teawei«k 

a&e^yaa

Prawie czterdzieści akrów. I dwa domy, 

Lon. Pomyśl- dwa domy !

LON A po kiego licha nam dwa domy ?

SAM Właśnie to jest najważniejsze,Zamiesz­

kamy w małym,trzypokonowym, Większy 

wynajmiemy jakiejś rodzinie, która
> Mb

za mieszkanie obrobi ziemię. .\ Zyski...

LON /s~-na-ei-steie«t/

Powiedz Samy ile żądają ?

SAM Dwa i pół tysiąca- płatne z góry.
/
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LON To straszna klipa pieniędzy

SAM Nie martw się...jakoś to wykombinuję.

LON Dwa i pół tysiąca ? czyli.że ja musiałbym

wnieść tysiąc dwieście pięćdziesiąt ? \ej

/potrzą-s-a głową/

Powiedz Sam, dlaczego ja się oszukuję ?

Przecież nie mam złamanego centa przy

duszy®

SAM Ach,dałbyś spokój, Ostatecznie w dawnych

latach,nie jeden raz mi pomagałeś, Lon... 

nie jeden raz,

No więc zgoda, ale pod warunkiem,że to 

będzie pożyczka. Bie chcę dobroczynności® 

Mogę to traktować tylko jako pożyczkę.

SAM Naturalnie,Lon,naturalnie®

LON Spłacię ci ją z mojej emerytury



Spłacisz mi ją z dochodów z farmy.

/^fręsknle/
i* 

/
Ach, żałuj,żeś tam nie był ze mnąi

Stoawek gruntu ik kilka budyrreuzków 

t-o-w-szys-tko, A-fe~czy~ człowiekowi 

pehm-zeb^ś^-wię-ce'j-■ tynr~jes t

obietnica..«pięuna obietnica. •.

/-namŁ-ę-tnfee/

Stałem tam pod błękitnym niebem, 

patrzałem na ten skrawek ziemi i., 

i ...na Boga,móc powiedzieć :” To 

wszystko moje”.

LON

SAPA /vv^;

Nasze.

/; Słusznie. Na$ze. Móc to naprawdę

\ powiedzieć !

/ /w staj e/-

Nareszcie poczulibyśmy się wolni !

/
BON /wstaje/

”Hurra,hurra,moi mili,wreszcieśmy

się uwolnili”. Napijesz się piwa ?
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Zaraz przyniosę butelkę.

SAM Nie,dziękuję. Ale chętnie wypiję łyk

wody.

Wody ?! Chryste !LON

masz lepsze życie ode mnie.

chyba, Wiesz Lon, w pewnym sensie

LON Nie. Wołałbym mie/szkaó w hotelu... 

zupełnie sam, jak ty. Byłoby mi 

lepiej, gdybym nie miał dzieci.

SAM /•e4s taw-Ł-a.. szklankę, w zdycha/

Co na to poradzisz ? Taki już porządek 
na świecie^^Każdy chciałby żyć długo, 

ale nikt nie chce być stary'. Mam troje
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dzieci...wydaje mi się, że jeszcze 

wczoraj nosiłem, na pacach, .bawiłem

\L5
się z nimi. ,Jueraz jedno jest tu,

Ł-

dragie tam.

* Dostałem dzisiaj zdjęcie jeszcze 

jednego wnuka.

/wy-j-aujo fotografig,podają

« Mam pełną kieszeń fotografii obcych 

osób.

^o.ja-krew,mo je

/gubi się we własnych

» Od czasu do czasu dostaję czek£ Na

urodziny przysyłają mi prezenty,
te-

ale to-WŁog«afWs to wszystko,czym

się mogę pochwalić.

/po t r zą-sa- gł ową/

Łata przesuwają mi si-ę przed oe-sam-Ł..

■usiłuj g- parni ętać...
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Ach,LonW,nie rób takiej. ponurymi 

miny jakbyśmy byli parą strachów na 

wróble, sterczących Mfesw polu,

Uśmiechnij się,Lon ! Uśmiechnij się !

. LON Naprawdę nie masz ochoty na piwo ?

SAM Nie.dziękuję^/WŁesz, najgorsze to,źe

ludzie traktują starzenie się,jak

LON

myślisz

jakieś przestępstwo. A ja myślę

Gały kłopot z tobą, Sam. że za dużo

SAM A co mam robić ? Włożyć mózg do nafta - 
liny^ Myślę,że Pan Bóg zrobił wszystko 

na odwrót . Dlaczego tracimy na 

starość to.co jest dla nas najcenniej­

sze ? Wzrok.. s^-uch... zęby... ?

Wolałbym stracić inne części ciała.

takie z których nie mam teraz żadnego 

pożytku*

/śmieje się-/
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/ /

LON

No,Lon,pamiętaj . co ci mówiłem o farmie.

Na pewno nie zapomnę. Ghciałbym któregoś 

pięknego dnia,wstać przed wszystkimi, 

zapakować się i czekać na nich na dole.

‘GTENN

/w-st-ag-e-/1-
Potem stanąłbym na tych moich kulasach, 

wziął walizkę do ręki,i powiedział : 

miło,mi było

poznać cię

"Do widzenia,synu

/mmieje si--g

■/weno da-ą-/
LENN

ŻD DENNISON'

ffŁOYD-

schodów/-

/jest wysokim barczystym- 

mężc zyznąj-&e- skłoano śc Ł-a-m-i 

do tycia. Niesie walizkę-

Floyda-jstaw i a ją- u stóp-

■/ma  et pięćdziesiąt o&i-em-y 

jest s Łw^»ły sawy, ma -w-y-r-aźn-y

brzuszek, OgólŁŁe rzecz
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marynarkę./

KLAKA

Floyd !

FLOYD Klara !

o tw lor a- g a,pata?zy-na--F-loy-da/

KLARA -=&± mgn opo tk^nic się nie zmieni ”

łeś.

FLOYD

W&2YS0Y

/podchodząc d-e kanapy /

To gest potworne kłamstwo, tym gorsze, 

że świadome.

-/wybtteh-ają--śtóeeheffi/



- 55 -

SAM

Floyd ’ Floyd !

Pójdę już

Twój syn. przyjechał

-SAM____________ ______ .__ ___________ _______/wychodzi/

się z nŁmo

FLOYD
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LON Floyd,mój syn^Flóyd !

by- ■ ko ł o—s iebi7evjHfr~ł uiz Ł~e

li opaaowawsz

obejmują sie—&

FLOYD

LON Gzuję się wspaniale. jGhcesz spróbować

indiańskich zapasów.•.tak,jak kiedyś ?

Z^ajS pozie,

ag-Łna 'X'gk^ w 1 o kc Łu/

FLOYD ® Nie. Zanim bym się obejrzą^, już by

było po mnie. M-o-4qstorn:-w*■■ fo;mLa« 

.1 
LON ® Wzrok mam bardzo kiepski, ale to

zauważyłem

/kiepie. rFŁoyda po brzńohu/
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Co tam nosisz,synku ? Deficyt 

narodowy ?

GK&HN-------------------------------- ---------—--------/śmieje się/

Sa®£&EŁr

FLOYD

j - - - t^o-- s*ii~j

Obudziłem się któregoś ranka - i już

go miałem*

/teł-eple—ei-g-pe - br z uchu./

KLARA.

FLOYD

szesnaście

cesz umyć ręce ?

Nie widziałem ojca...
\ i j 

lat. Suzie miała wtedy

trzy lata Słuchajcie, gdzie

ona jest ? Umieram z ciekawości, jak

wygląda#
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-g£^YD
\ . -GŁBWTE^X.

s^LON \

KLARA, Jenbnar^g/

|yj. . '

t, 4iX -S Vs-*^ /

Suzie ! S

Z^AA^fin 0 ■ 9

LOR/ ■ Jak długo

L * ' f

FLOYD

Dwa dni.

KLARA

s^. . j) ^^Wsuzie ! St

■ 1--- ------- ---------------------------- ----

.'/p^-&ee^vo dzą do pokoju./

«?«e

/^o^ch-odzi do scłio-dów

-----i' woła/ ?-----------------------------— 

s>U-«C^f

zostajesz 1 Fj^yd^? ?a-u,

/woła/ 
/ z ~~ 

izie ! -dóła. ,! w

zanosi się na poważne kłopoty0

LON

FLOYD

v\<zZ7 '
Wujasjzek FLoyd przyjechał.

Dwa dni ? Przejechałeś taki szmat 

drogi,żeby tfc/ być z nami tylko dwa 

dni ?

Muszę wracać bo...bo w fabryce
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GLENN

LON

FLOYD

GLENN

\y--~
Prawdę mówiąc, wysłali mnie służbowo 

do Dallas, więc zadepeszowałem do 

Glenna , że wpadnę was odwiedzić.

Nie cieszysz się,że Floyd przyjechał 

chociaż na te dwa dni ?

\ f " 7

Owszem, tylko, że on kłamie.

/podchodzi do fotola/- 

Pamiętam cię dobrze z dzieciństwa, 

FlpyC Nie umiałeś nigdy kłamać.

/siada w-fotelu/

Tafc
Kiedy ja wcale nie kaa kłamię,-©/^©-, 

Glenn,powiedże ojcu,że mówię 

prawdę.

Pa^ajnze . Mówiłem ci przecież,że on 

przyjeżdża.
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LOK Kiedy Klara mówiła

KLAKA Mniejsza o to, co mówiłam...

/ c k odL^ /
GLENN '' £Suó/'/ebraca ai^ ku Sua-ie/r '^J

3LLMuKochanie, to twój wujaszek Eloyd.f
Chyba go nie pamiętasz ?

SUZIE /podchodząc do Eloyda/

Nie,nie pamiętam. Dzień dobry.

ELOYD /w-stEbjW
6 

Słowo daję ! Jak cię widziałem ostatniM

ratzJO,byłaś tycia ! A teraz - ho, 

ho,dorosła panna !

/całujo ją /

DzIwY-ęt na śe i e łat.. i taka dor o sł a.

go-ehyba-feen klimat o

Mo-że.BEZIE-

t A 3 ! . ) uA jaka ładna.-.Eow-iom,że Najładniejsza

w rodzinie, a ponieważ sam mam córkę...
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LOK Suzie wrodziła się we mnie.

KLARA Su z i e, d^4adek_iiał.y dzień a-fcn dział

spacer ?

ie wzięłabyśpgcf/teraz na 
sb<A CL-tl feiś<v-

Gł-an-n-ew-t

LON Kiedy ja chcę porozmawia© z Floydem.

GLEOT

Będzie na to dość czasu.

FLOYD

LOM «? /wstaje/

Mamy dużo do obgadania,chłopcze, Jak 

się miewa rodzina ?
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FLOYD

LON

GUZIE

FLOYD /
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®u—w-ł-o żye- marynarkę/

Dzieci rosną, jak trawa na prerii. 

Jim jest na uniwerssytecie. Pegi 

wyszła za mążAFloyd junior kończy 

Vr- tyifi reku -szkoł-ę*

Co ty po.... śmieszne, nawet nie wiem 

jak wyglądają.

gotowe e

/w-kł ad-a-- mu -na- -gł-ow ę- k apeLus-s/

,k wrócę do domu,wyślę ci fotografię

całej bandy. Gabinetową

SUZ1E /podaj e Lenow i 1askę
\ w

\ i-b-Ł-e-r-ze- go pod r ękę/

Aldę na przechadzkę z moim chłopcem. x> f

Lew Ewsi wwi we-t^cuuŁ

Fto ud, 
JLO V
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/wiesza marynarkę na

GLENN ■Był pewien,że—©yc-iaa—jasb-cięśteo—chary

Coś ty mu, u diabła, napisała w tej 

depeszy ?

KLARA I/Wau. U Że sytuacja jest krytyczna. Inaczeg 

by nie przyjechał o

/-KH^rbr -s - -p o dł o g4-^Ł s ma, 

\j ate—rwai- eż—-z--.kanapy's\

-l^fo t ela:^\kładzhe--j-&"&a

—aboliku/

ae,&-le coś mu dokładnie napisała ?

■KLARA Gzy ^"jt^^wsnystko jedno ? Sytuacj-a

j^eb—terytycna, ■ ^teręt ton-ą-ł, -tylko, 
\

ż^—ttr n ifeu go n obchodź Lżę-* A j a -mam -

jisś^eltT dosycą x\

PŁOYDi—............................................................... /obraca-s4-ę-r ^eh-e-d-zi do

-k-uchni/
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GLENN
WA-eetykochani-e-r- Jt^e ^lie chc lałbym, 

żeby Floyd myślał,żeśmy go w jakiś 

sposób nabrali#

KLARA A kto ma ojca na karku ? Floyd zarabia

więcej od ciebie*

FLOYh ----------...--------------- /idzie przez kuchni-ęywchod-zi

-do- -poke-ja/ -

GLEIOI To prawda. Ostatecznie on jest też 

jego ojcem.

/ped<>ha-dsi---4o--4£anapyZFLOYD

Chryste...ależ się ten ojciec 

zestarzany j/ie poznałbym go na 

ulicy. Wygląda jak...jak strach 

na wróble*

No cóż, ojciec jest już starym 

człowiekiem....ma siedemdziesiąt 
dziewięć lat.V^.osiemdziesiąt.
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* KLARA lam nie bardzo■Moś-o--  nawet w i g 

wie,ile ma lat

$ LLOYD /siada -na- kanap Ł-e/

Dawniej nie myślałem,że starość 

taka trudna sprawa.
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w-śe±e-kas-z--o tg depeszę ?

FLOYD

KLARA

Bo to było świństwo. Myślałem,że

stary naprawdę umiera.

- ----- y w-r-ae-s^-nrte-ate—dw Ł e ■ -b u t o Ik i

p>Łwa i szklanki/

Nie mogliście wybrać dla mnie gorszej

chwili.

KLARA

FLOYD

Mam sturogo na k&r-tett-od-Bóg wŁer~teiedy7

( Nie' ja wybierałam tę chwilę

Wygląda na to,że w fabryce będzie

strajk. |-&agraet-,

daŁał^żo jak strajk wybualigfg^udpuwlo

dział nonę snadni o na nas, liry gcctt

Dlatego było mi tak niewygodnie

przyjeźdźać«

KLARA Skąd mogliśmy wiedzieć ?
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potrzebne

FLOYD . ffe-feater-ina-sz rację,- Ale gdybyście 

nie zrobili z tego sprawy życia

i śmierci ,poczekałbym tydzień czy

dwa i wtedy bym przyjechał.

KLARA Przyjechałbyś ? Napewno ? Dlaczego 

nie pofatygowałeś się tu ani razu 

przez te szesnaście lat ?

FLOYD Ja4to^-n-ie---ffiiał^m- okazr j r. ^aw-s^e~-c-&ś- 

wypadało»—

( T^zmienionym tonem/
"^Słuchaj,Klara,nie przejechałem 

tysiąc<eu-pięciuset mil po to ,żeby 

się z tobą kłócić. Gdyby mi zależało 

na zdrowej awanturze, zostałbym 

w dotau. Nora ma w tym nienajgorszą 

wprawę.

GLENN Nie wściekaj się stary. Nie będziemy 

cię zatrzymwali dłużej,niż to jest
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FLOYD No to zaczynamy* Czego ode mnie

chcecie ?

KLARA Chcemy umieścić ojca w domu dla starców

Bardzo p-orsądugŁ

FLOYD

X©ś\dje/GŁenft&T Co jeszcze ? W którym miejscu 

wychodzę na plan ?

KLARA

FLOYD

GLENN

FLOYD

K1ARA

Jesteś jego synem ? Prawda ?

jVi W wLfc
W^teefB^^eUp^eez-|?/Czego ode mnie 

cłicecie ? Walcie prosto z mostu .

To będzie kosztowało.

Gdyby złożyły się wszystkie dzieci, 

łjyłoby łatwiej, Ale ponieważ reszta
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nawet na listy^nie odpowiada, ty 

będziesz płaciŁ dziesięć dolarów 

na tydzień i my będziemy płacili 

dziesięć dolarów na tydzień.

FLOYD —

Dziesięć dolarów ? Czyli pięćset 

dwadzieścia na rok ! Wykluczone !

Zycie na północy jest dwa razy 

droższe,niż tutaj. Nie mogę. Po 

prostu mnie na to nie stać.

KLAT? A /r o zw-śe i e s z o na/-

Cheesz,żebyśmy płacili wszystko ?

FLOYD Walerego nie powiedziałem. -Mo w Łom.

na ile was stać.

KLARA Twój brat zarabia pięćdziesiąt

dolarów na tydzień

GLE1OT

Klara,proszę cię...
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FLOYD

KLARA

/w^-ymujo z kieszeni cyga-r-o/

Trzeba było do mnie napisać, 

/odgryza koniec wygasa/

Powiedziałbym wam... 

*

Powiedziałbyś nam : "nie"!

FLOYD Ta kłótnia do

ale dziesięć

niczego nie prowadzi

Łe stać mnie na to?fPŁęć może

GLEMT Byłoby cię stać...gdybyś naprawdę

obciął.

FLOYD

GLENN

FLOYD

GLEW

Nie. Muszę odkładać na starość.

Mówimy o starości ojca.-^ie twojej.

Przecież on ma emeryturę.

^A jakże. Państwową. Trzynaście dolarów,

siedemdziesiąt pięć centów na miesiąc.
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KLARA Po prostu, majątek.

FLOYD I oni obcą,żeby człowiek z tego 

wyżył ?

KLARA A kto mówi,że ma wyżyć ?

GLENN •/de—K-Lary-/

Nie rób takich, głupich, dowcipów.

Floyd,emerytura i nasze dwadzieścia 

dolarów na tydzień, zabezpieczają 

ojcu byt do końca życia. Nie wiem,

ile mu jeszcze zostało lat ,eŁe-...

FLOYD /^ł-iez-a''-&zy-bke-“W--E^śł-ach./

Trzynaście...dwadzieścia..to osiem­

dziesiąt. ..nie,dziewięćdziesiąt

trzy 1^-iedemdziesŁąt pięć na miesiąc^

Da4rew-fc^ćdz4?»gi^fe--siredtett- 

ęjjftiit°i et p4 rńr-rn.tn"hńfflil na mieszkanie 

i koszty utrzymania starego człowieka, 

który je tyle,co dziecko ?
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GLE1OT To najtańszy zakład w naszycń 

stronach.

FLOYD
ćUwr^K przytułku.

GLENN
łas^e dobroczynności ?

FLOYD A niby dlaczego nie ? Przecież ich

tam nie biję ?

GLEOT Nie mógłbym...po prostu nie mógłbym...

FLOYD Dlaczego ? Tylko nie rżnij przy 

mnie wielkiego, Zarabiasz marne 

pięćdziesiąt dolarów na tydzień !

GLENN /-broni si-ę/

Podczas wojny Zarabiałem więcej.

FLOYD Ale wojna się już skończyła. Możesz 

zanieść medale do lombardu.

GLEW Nie przyjmą ojca do ale jakiego, przytułku.

Ma przecięli dzieci/.Przyjmują tylko

C©?Na
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-
nędzarzy. -trzeba przedstawić świadectwo

ubóstwa*

FLOYD

GLENN

FLOYD

A niby któ on jest ?! Milioner ?

Ma synów...córkę...Ten dom do mnie 

należy. Ty też mieszkasz we własnym 

do mu o 
♦

Jeszcze nie zupełnie własnym.

SLENN

\ v 
ki nie wchodzi w rachubę.X Przytułek

No jak

FLOYD

Słuchajcie,podniosę do siedmiu. Ani
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centa więcej. Zresztą^jest mu^u^uu/ 

dobrze.dlaczego nie miałby dalej u was 

mieszkać ?

Aśb&,. T
j-uuu-.sro-jl,będę co tydzień

siedem dolarów.

KLARA /padcho-d-ai do FI o y da/ 
V'4j3cf.’ panie

A teraz słućhaj Dennison. Prawie

od początku małżeństwa mam starego na 

karku. Nie było ani jednego dnia, 

w którym mogłabym powiedzieć : jest 

mi dobrze w małżeństwie z Glennem... 

ani jednego dnia. Mieszkasz tam sobie, 

na północy i nawet nie zastanawiasz 

się,co my z nim cierpimy. Jest chory... 
/

ma astmę. Ąle--;iebietG-nŁ-eiite- 

©behed&jr/ Trzeba go pięlegnować,dbać 

o niego, bezustannie pilnować ! Jak 

masz takie dobre serce,zabierz go do 

siebie
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FLOYD Wykończyłby się w Chicago w ciągu jednej

zimy.

KLARA ±—trak, ^j'Ł« ziiajdzTesz wym&wkęj Zawsze

potrafisz się wykręcić od opieki nad

GLENN

nim.

KLARA /(Gzy ty nie rozuniŁ&ąz ? MŁe wytrzymam-

.tege-dłużę/ . ^t^zysaBie

$ M.’
lZnoszę to od siedemnastu lat, Imałam 

tyle lat, co Suzie,kiedy się do nas

sprowadził. Wychowałam Zuzie,ale nim 

muszę się ciągle opiekować, a on 

jest gorsszy od dziecka. Spójrz na 

mnie. Mam trzydzieści siedem lat. 
i

Mam prawo do własnego'^cia, ^e-ż-e-Mr 

ni e- - a&e-znę żyć - t-e-^az—r-r 

/tt-r-yway-s-iada na fotelu, 

•płac ze/

/pauza/
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FLOts

FLOYD

GLEJTO

FLOYD

GLEJTO

FLOYD

•/w ozaoio baj..-pauzy,wymię ■■

10 i a ją nioapokojnio opo jrzeni-a/

/w staje/

Bo dobrze,dobrze

o

z się ?

Dopóki będą mógł. W przyszłym tygodniu 

sam mogę zostać bez pracy, Kto 

mnie przyjmie ? Kto da mi pracę, 

jak mnie z tej wyrzucą ?

Dasz sobie radę, Floyd

Tak mi się zdawało,kiedy miałem trzy­

dzieści pięć lat ."Poradzę sobie

śpiewająco” mówiłem.. .wtedy

/wzdycha/

Teraz nie jestem już taki pewien. 

"Odkładajcie pieniądze,myślcie o 

starości"- tak piszą we wszystkich
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gazetacb. Niecb to diabli ! Wziąłem 

polisy ubezpieczeniową, ale na to, 

żeby były z tego pieniądze,muszę 

najpierw umrzeć*

GLENN

składki

s~Ł-ę-znł«’gl-e-śei*’

.X Ja po wojnie przestałem opłacać

Go roku coś nowego, B-aefaanki,- r&c-fauąki,

raebUftte-i-T-^ak jodnogo miesi-ąca

zapłaeę..wszystko—, to w drugim-K-obrą

SMH Wiem jak to jest

FLOYD /frŁada-H&-4ga&ap-iG, mówi 

a u&BU-Gi&m/

Wstyd mi, naprawdę mi wstyd, handryczę 

się o pieniądze na utrzymanie 

własnego ojca. Wstyd mi^.ale co ja 

mogę na to poradzić ? - - - - -.
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GŁEOTŁ

tego za złe

/pedołwda-Ł do kanapy,przy 

s-Łedet—&Łę-na (bp ar o i u/ 

rzecież nikt nie bierze ci

/obujmje go ram-Łoniom/

I

LLOYD Mam nadzieję,że j&k będę stary

psa.

i bezradny, ktoś mnie zastrzeli^ jak

/wy^n^e----&bu = tk-ę-...z.-...k.LeB^jeiiŁ,

* wyo4.-e-r^i nos/

KLARA /we-taj-e/

Zadzwonię do zakładu i powiem Forsythe 

owi,żeby

& przyniósł papiery

fre-ł of on-Ł o zne j /.

FŁOYB

wracać do'dpmu
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łatwa

■Łodny—otas-

6

.Lt N V

H L, T© O-n/t. M-Ut- Wi€> . Ife- /W^4t
®«ła 4*’* ( ।

' ri O i Ca ® ■/»AW—-

G LE hfN I?<cwW'®^- th-4-
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FLOYD

GLEM

FLOYD

GLENN

FLOITY

•G-ŁBNN

Pamiętasz,jaki wspaniały chłop
Hg -napŁł-^ładł

był z niego ?\'

oLjre Mł łopatki

ieyv--Aełtr^ak~-p'rb^kn-te

Tak,pamiętam.

Czy opowiada jeszcze te ińiigtory jki 

o Alamo ?

Bez przerwy

Dziwny człowiek z. naszego o<]ca. K-

Tak naprawdę to chyba nigdy go 

jbie znałem.
A «: X

/patr-g-y w stronę ku-a-teWr,

^gką/

Spójrz na niego.

/w8taj©,podcho-dz-Ł -do

ffłoyda,obr ać a o i ę,p at rzy/



aki się zrobił stary

Czas jest dla człowieka okrutny

f'" ' 's®.* 
’V J®

'X ^,;-.





a

Później tego samego wieczora. Fotel odsunięty w róg po prawej. 
X

Rozstawuiony stplik do kart i krzesła a oparciami, Na prawo 

od stolika stojąca ląmpa.
S'x

GLENN FLOYD I ED grają w rummy.\,ED siedzi z prawej, na taburecie, 

od pianina, GLENN z lewej, FLOYD naprzeciwko. W kuchni SAM

I LON grają w szachy. LON siedzi za stołefcrkuchennym, SAM■ 

z lewej, LON rozkoszuje się fajką, GUZIE stoi pr^y zlewie, 

kończy zmywaę po kolacji. Słychać z daleka tęskne dźwięki

/przy s Lue-he- j-e-s Ł-ę. m trzy-ce-/FLOYD

Czy to radio ?

/•rozdając karty/GLENN

Nie. Jim Bocks^ nasz sąsiad.

tLOVD " .
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§r-&ehten±tr

/pr-z^^w-ar-priijrre-fer^a..szachów

-umiem grać uaweir-rrar

tOT"

$AM-------------

/wpatruje oię--w Gaaohownioę/

H msawiz ' ■—-l1 

Najwyższy czas !

ED | , / /pa-&rząc--w karty/

Odkąd mnie zdemobilizowali,ciągle 

myślę,żeby się pxzsn±®s±ę przenieść 

na północ. Ale jako/ nigdy nie mogę 

się na to zdobyć. £ dtfcetjdćtTcun

FLOYD Siedź, gdzie jesteś,

ED
tok-i-e-Łatw-e -|_Czł owiek haruje .4. tóż® 

i nie może zaTd&ić na przyzwoite 

życie.

GLBNN A mnie się tu podoba
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ED Boś nie był gdzieindziej. Ja zjeźdaiłem

©

SAI

Nie popędzaj mnie,Lon

Słuchaj, będziesz cały dzie^t trzymał 

palec na tym pionku ?

o dr y w a ed-ai-ego • pal-c-a/
! * /\L-

0:0,0j tak.. .Zaraz,zastanówmy się...
-f \ i-

całą Europę.

gł-oFłj0¥D iy-wskazał ,na

haaw-sz Łbe-^nśńę -^rym^^aŁpoO’

LOrT

SAM

Wiecie co ? Wybierzmy się gdzieś

wszyscy, zim
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^Hej*Bockser, zagraj moją ulubioną 

■jaolodiLa! Dobrze ?!

/fear-mon ie-m-Łikn-Ł-e-i-pe.. ehw-Ł-ł-Ł— -a? o z1egaJ ą s Ł ę ■■ d źw-Ł- ęk-Ł

ej—H-a—p-e-e-&^tett--3B£-go w-

e>

SAM - > No jak ?

lubię. Dziękuję ci, Bockser.

/^E^g-a-de—s-t-eł-u-yp-r-BOZ cbwŁDę

wpebaneje-s^ę^—szae-lewis e

o4-3?-yv^ją-G--A^

zaraz* *•zaraz**

pebe®--p-r-zesw-a-p-to i^T-nie

LON —  _____ Czekałem na ciebie, teraz ty poeze-
/ ' / 

: kaSz na mnie.
/ A ■-.'A ’■ 1 

1^3^-4^pa-t-mu^ ese-

cłwwnicę/—
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SAM

LON

SUZIE

/ścissanym głosem?4

Słuchaj, w poniedziałek

mogli obejrzeć tę farmę

burga.. Jeden gość...mój

LOM

SAM

będziemy

toŁe- Frjo dr ±e te ■

znajomyL hotelu-

zawiesie nas samochodem

Nie mamrocz tak pod nosem. Nic nie

szkodzi, jak Suzie usłyszy

/ebraea ■się/

Mówiłeś coś do mnie.dziadku ?

Ani słowa,kochanie

/w skaz uj-e- ges i

Nie chclałem,żeby tamci słyszeli.

LON ®zego się boisz ?

SAM

LON

Nie chcę,żebyś miał jakieś przykrości.

W
Przykrości ? Oni byliby tacy szczęśliwi, 

że się mnie pozbywają,że przez kilka
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tygodni śpiewaliby Panu Bogu 

dziękczynne pieśniXW poniedziałek,

powiadasz ? Doskonale* Już nie 

pamiętam, kiedy ostatni raz wyjeżdża­

łem za miasto.

SAM No to świetnie, ©hciałbym wiedziećz

czy ci się ta farma spodoba,

LON Czy nii się spodoba ?

Jeszcze dzisiaj podpisałbym długo­

terminową umowę dzierżawną na miesz­

kanie w piekle i wyprowadziłbym się 

bez remontu.

GLENN

ED

Słuchajcie,ile dziesiątek wyszło ?

Skąd ja mogę wiedzieć ? Czekam na

dżokera.

SAM

Graj, dóbr ze ?!
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LON Jeżeli mnie będziesz popędzał,przerywam

SAM

/prbosuwa w końcu, pionek/

partię Y Szachy to nie jest gra, tylko

. . , -r- ' \ tPrze.sun pionek, Lon,przesuń.

strategia

/patr-zy-

n-tern/

/wykła-xia k-ar^y/

No chłopcy- zrobiłem rummy

c

i zabiera-ma-pionek/

FLOYD

GLENN

A niech go ! Mam pełną garść figur 
~^§ (jjgzydEiośoi oa Łem^punkt ów *

g4r--W' prawo-/

Ode mnie masz...dwa punkty



- 91 -

FLUID

GLENN

■/zapŁstrje .punkty "t-zaczyna

Dałbym tygodniową pensję,żeby wiedzieć/.

go się dzieje w fabryce

Na pewno wszystko w porządku.

ED . Martwienie się na zapas, higdy

jeszcze nikomu nie pomogło.

FLOYD Co ja na to poradzę ? Człowiek nie

na darmo siedzi trzydzieści lat na 

jednym miejscu.

ED /gwiżdżo przeoŁągle/-

A niech to ! Z jedną kobietą nie 

wytrzymałbym tak długo, a co dopiero 

z szefem !

/wy b u o ha-j ą—śmi-e-efa-e m/ ■
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ELOYD Jak kto ma rodzinę,przestaje się

włóczyć po świecie0

ED A- fcate-jW-Ł-a atego nie widzicie na

mnie ślubnych, kajdanków... i nigdy

ich. nie zobaczycie.

GLERN Bo-c ,z ekaj , j o oz o g-a

zŁagia

eię jakaś kot»i~eba

Słyszałem już mądrali

którzy mówili słowo w słowo to

samo.

Rozdaj,Ed.v.cholernie dużo dzisiaj

Ja się nie dam złapać, A po co mi to ?



i
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To wszystko jest piekielna pułapka*

Ihj fi Iko tyle obciąłem powiedzieć.• •.

FLOYP
/s-iada na dawnym m oj seta.-/

JŁte-p>otaaf ię tego-^ybłumaązyć^^Me 

^ITak już jest na piecie./Tssoba c^ę 

r{- tym, pogodni d~7 Trzeba grac takimi 

kartami,jakie się dostaje do ręki.

ED Oho - znalazł się filozof !

G-LENN A tobie, Ed, gęba się dzisiag nie

zamyka.

s ob Łe—n-a j lep oaą-
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K L/\QA- wchodź ______________

0

0 rany, spójrzcie !

/na-w-rdek-Kła^y/

/gwiżdże przeciągle/

! Prawdziwa bogini-

KLAKA

Dałby ś

hrabini !

r-oM skr-omną

spokój, Ed

GLENN Naprawdę ślicznie wyglądasz.kochanie

FLOYD Klara wygląda teraz ładniej,niż 

kiedy za ciebie wychodziła.

Daję słowo,że też kobieta nie może 

się raz przyzwoicie ubrać.

2gałkę/

s ma ochotę zatańczyć ?
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wr cląc.. w ńy& t anau—wpływ

f tłtttÓW j które Oglą Gctłst/

t' '

/unos Ł -s-L ę na ■ pół a kr z o s-ł-a/

GLEW Siadaj Ed, i kończ grę.

ED /mea..-Klar • pr &ep r as z a ją. c e

Innym razem,moje ślicznoścl

/b-Ł-e-r za-tea-s-t-y do-^fei/

KLARA W przyszłą sobotę będziemy wolni

/p o dcł-Ło-ds i ■ -do—GŁe nna/ 
/YVQÓ^-

Glenn weźmiefna dansing do Gasina

i będziemy tańczyli całą noc.

GLEW Tak,tak...w przyszłą sobotę..

Mógłbyś to powiedzieć z trochę

większym entuzjazmem
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G-LENN

sobie kogoś,kto lubi tańczyćKLARA

GLENN

KLARA

Nie jestem znowu taki amator tańca

ł-^e-s-Ł^g*£■
tódnak

/•podchodzi do drzwi na

w-emadę/

/pochłonięty .gxą/LON

,a dużo dzisiaj paliłeś

Nie...wcale nie

Ł-da-ia

•gamo-

i -już ma na niogo-

he-e

•Zgoda <•■ ł-ageda.... <u (

óo i o kł b amaky r ad Ł-

de- kęrohni i capa

ń^iatłdrs-pos

pali faj

t/ANJ uA/fi

O

zega-iże Ło&

/wykonuj a-. jŁu-eh-i- a-ab-L ja

p i o n ek~ -Łona-/
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NfiirL T® <tb ■

Mówiłam ci, żebyś tego nie robił, 

/po dobo da i do stołu./-

Nie jesteś w szynku !

ł&ARA-

Zdaje się, że dałem jej dobrego

prztyczka w nos

LOB e

•BESS-ł-E ■ B06-KSER-------  AA-Łewej--a t r o ny w oho d &£

pg-ędkLs^kr okiem} Łdąo ^poprawia

■ ręką -gx3y

■-w^he4^^-a--ebep»4reTsa^syna

TTOwt^r^ać^r^^toy^^Tłoyd11 •

Bi
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protokot do te-j-wizyty.

-Przechottefc - -przez - kuełmi ę "do 

poko jtt/

/wsta-je- -i - przez—e^Milę 

obserwgo Bossie Ł Fl^ycla/

■/—z-p^z-eg-ęc uem/

Floyd ! Floyd Dennison. !

BESSIE

■zyg-ląda się FloydowP

FLOYD

Dobry wieczór

i ■ mi Mn i e n a s ek u n d ę, - na-

Xwstaje»nie poznał jejr a

BESSIE Niewiele/ się zmienił^Pamiętasz

ten wieczór, kiedyśmy wracali 

z koncertu ?
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FLOYD /niepewnie/-

Ttttta&...naturalnie...

BESSIE

FLOYD

Mogę się założyć,że nic nie pamiętasz.

Bo też pewnie nigdy o tym nie myślałeś

A jakże.,.mysiałem...jesteś..jesteś...

BESSIE Bessie. Bessie Bockser.

FLOYD

k-uchją

./gorąco/-

Do, naturalnie.

BESSIE Straszny kłamczuch, z ciebie,Floydzie 

Dennison. To jest nazwisko mojego 

męża.

FLOYD Nazywałaś się Bessie...hm..Bessie..

BESSIE Yughan.
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FLOYD

BESSIE

/ściąg nic nie pani-ęta/

Vaughan. Bessie Yaughan, No.natural- 

nie..,.co u ciobie'słychać ?

/do Klary/

J^^/fy®M^lńowŁłaś m ?

KLARA •NAr®. Zapomniałam.

BESSIE

KLARA

BESSIE

/■pada-j-e-KŁar ze sukai-ę,p-o-

efawArł-l—a-i 1 c z e n i a/

Nie pamięta mnie.i Nie pamięta

Ależ, pamięta. Tylko to było bardzo

dawno, a Floyd jest zmęczony po

/potrząsa głową/

Nie. Nie próbuj ratować sytuacji.

nie pamięta

<5

FLOYD Oczywiście,że pamiętam .
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BESSIE Nie !/'

d-r-zwń—Ł- -op i ex a—s-Lę—o_framugę /

FLOYD
V. ® 7 • • //w-aa^wg-ar-g-amionuniłr/

Nie mam. pojęcia,. Kto to jest ?

KLARA Jp^od c * V* /•
, U’Twoja dawna ukochana,, 

]/

FŁGYfr Z X U. 3 Z Cl " X CLIR

ED Ach, ty stary pożeraczu serc niewieś­

cich !

FEOYD

i
Przykro mi. Proszę ISSiKg^hardzo, może^uz^

/ się śmiać. Ale jej nie pamiętanie

ÓN^+Edz/

SAM

, \ 1 -:-tS C.0->n<X- z
\

/do Bessie/—

Oo się stało ?

BESSIE Nic, Zupełnie nic. Tylko tyle,że jestem 

stara i głupŁa»



GUZIE O, Janey .

ED

W

pokera

u-s z a..r-ami n am i,—a-l-e.. -bea-

-HJŁagy./-------- -----------------

Dalej panowie, fti Zwiększmy tempo

i zainteresowanie. Proponuję partyjkę

/po t r zapaj-ytprz o o ząo o —głowami/

xi GLENN
Nie, grajmy w to samo. Mam kupę minusów 

..........—\ ® )

JANEY SŁow-0 daję, jeszcze nie jesteś gotowa ?

GUZIE Już idę.

JAW Chcę zobaczyć oba filmy.

SUZIE Mamy mnóstwo czasu*
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Zawsze się spieszę i zawsze muszę 

czekać.

SUZIE /'d o .. Och, daj spokój. Janey.

JANEY zdacie gościa ?

SUZIE Zw i Zc ‘ ■ . Tak. Przyjechał wuj Floyd z Chicago.

żf

Tatusiu,

/■pr z-echo dzl- do ■ poko^-Bry 

wzwraca się. do- Glenna/ 

idę do kina z Janey.

GLENN Dobrze,kochanie.tylko nie wracaj późno.

/w-raoa d-o..kuchni, zamyka

drzwi/

JANEY
1 $■ *-

Jtospiesz ,Zpfiusiałam 

obiecać-że zatelefonuję do domu, z ar a^-'

po wyjściu z kina, Jak ci się to

podoba ?

SUZIE -■/wych&d^ą-^prz-ez---weriaft4ę/
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GLENN "t • Chyba możemy zagrać jeszcze jedną

partyjkę ?

SAM

HI.

Lon, przesuńże pionek. Siedzisz nad 

tą szachownicą, jak kura na jajach.

To pewnie pan Forsythe. Musimy wziąć

na górę. Inaczej będą sceny

wnęce,p

Tak...chyba tak.

go stawia-, wkłada marynarkę/
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®mra /o tw ier a ■ - dr-z\’r i f~lan bowe/

JAMES FORSYTHE /lf Ł-erew n Ł-k-^Pr zy s t aat~~dłe

ŁtrdzŁ Sta szych -na wzgórzu 

A-L&fao-" staje na p-rogu, -JenR 

frcu-wysoki ,... koxwŁenty 

cey^naarp^-eR-^if^ćniz-i-esi-ęe-itt 

k-i-lku. żywy, r uohl iwy. dość 

krzyki iw, j ow ialny-p-arna 

s^Mcybrągowe—aWaeR-eyes-a^y 

fc^eitnrz-z-- mi ękk tego f-t±etrj 

/^-^ktr~tTzyma jasną -tecafeg/

KLARA Proszę, ni ech. pan wejdzie.

ĘORSSS^L sszńrnsmŁ

/w-p-rewadga -ge- de—pakejn/—

■Pan Forsytłie.. .mój szwagier,x-Sfeg^sb?ś 

nasz przyjaciel, Ed
■ ;UL-€^d^U fpC ^'^cfeŁtgn- 

Mason. Mąży

/p n ii ~i j 4 .. ul' 1 o r g 1 o /

Proszę,niech pan siada
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FOIiSYTHB Da tokują

Ach, to pan jest z tego zakładu...

4 du .
Floyd

'/^kasaj-e—aa-ietó—}pokem— 

hie^-e—&e— o t o 1 i k. a/£>u d e ł ko 

a paprerooam-Ł-jbzgotuje 

p&r-sythe^al/

\Zbrorze z piania ga&ętg 

-fc-arszyna czyta®/

/podcho-dząc do Łona/

O^gge- ,przykro mi, aŁe mus z wasi 

przerwecć grg. Mamy gościa i będziemy 

rozmawiali o interesach.

Proszę bardzo,mówcie. Nic mi to nie 

przeszkadza*
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GLENN

KŁAR-A

SAM

LOK

GLENN

Kiedy już czas do łóżka. Skończycie

partię jutro.

/siada na kanapie—ebok'

RWsy-t-je^a/-

/wstaje/

Tak,Lon, Na dzisiaj dosyć.

Kiedy właśnie dawałem mu/skórę.

Zostawimy szacłiownięcę tak jak jest®.

FORSYTHE .. /de Floyda/

Sfrygł^rm nii p-i-ńnbioj' - wiri cki

FLOYD A tak

FORSYTHE Byłem tam podczas ostatniej konwencji 

partyjnej. Wspaniałe miasto,
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FLOYD

SAM

Tak,niczego sobie.

\e/
Glenn..chcLałbym z tobą chwilę 

porozmawiać.

GLENN Jestem teraz zajęty, Jutro.

SAM To właśnie w tej sprawie...

/ -z powagą/

Muszę z tobą porozmawiać.

'Samem. lagrom.

/aawL-d-ok powag-L—Sama/

/afełł&a-e-łę- do.. drzwi pokoju/

Floyd ! Floyd! Chodź ha chwilę !

-/■Łd-&ie--^.d.o.. - kuchu fc/-

<■
—-\Zgoda.Ale mam mało czasu
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FLOID
Tcdt©

Dobrze. Ońedź-^g-c a o,,, idziemy spaćo

------------------ _---------------------------/pe-dno-ss^—Łona z- kr ze sł a/

Niech, to diabli ! Traktują mnie,jak bym

był niemowlęciem ! t;7i

SAM Dobranoc Lon, Do jutra.

/wyefee-dz4--na werandę, □ taj-e 

-ebo k-dr-z ew-a/-

/wo%a/

Przyjdź wcześnie,skończymy partię

/do Floyda-Z

\mnie, Przecież idę

LONJ

/p-ezy gl ńdte fi i ę Fn r sy thoaki, 

pofrom-p-raonooŁ wzrok aa Floyda/

-■■-Łuna przga g,o.kfrj
V . i ' . L . PjD’ s

Kto to ? wygląda mi na przeklętego 

republikanina^,

Nie
K3>C '
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gTETjCT _______ —--------------——------------ /podchodz-t—de—Sama/

/bo śmiechem/

Me,proszę pana, nie jestem republi

GŁENN Waęcr 6 co ci chodzi, Sam ?

SAM / s- błaganiom w głoe-Ł-e-/

Nie rób tego, G-lenn, Nie rób.

GLENN Czego ? 0 czym ty mówisz, Sam ?
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Me oddawaj go do tego zakładuSAM

Nie należę do rodziny, jestem 

człowiekiem obcym...ale błagam cię 

nie rób tego...Zaraz poznałem, kto

GLENN

SAM

GLENN

jest ten gość

Lon nie wytrzyma w zakładzie nawet

miesiąca. To miejsce go zabije

Go "ież ty mówisz ! Tam przecież nie

jest tak źle !

Glenn,nie możesz skazywać własnego 

ojca na to.żeby s
Czekał dzień po dniu na śmierć.

Łedził i czekał*

/wyraźnie poruszony/

Będzie tam między swoimi.

/ schodzi ■■■■&■



- 115 -

idzie do kuchni rtątw i or&

-drzwi J>a-:.>g^aiid^-l.-WgWW

SAM Tu jest między swoimi Pośród własnych, 

dzieci ę jego życie ma jeszcze jakiś 

sens.

SAM

GLE1W Re-bił-om-oo mogłem,żeby go tu zatrzymać

wyjściae

•- Czy ty nie rozumiesz, czym dla niego

będzie takie rozstanie z domem ?

GLENN Mówiliśmy o tym. To dla jego dobra

jego dobra ?

Jak możesz wydawać wyrok śmierci 

na własnego ojca- i mówić,że to dla





GLENN 'INi.e mam. wyjścla./Nie mam

KLARA /w-Ła rozdrażnionym. głosem/

Glenn !

GLENN-

/wstaje i fig-.zecho4s4-4s--pr. aw o /

robił, Sam ? Nie

/zamyło. drzwi na werandy,stoi

-w—teefe&t/

Go ch.oooz,ż

•w--tym domu,

Porozmawiamy

jeatoó -ozł ow Lekiem-

przejrzał*

innym razem

GLENN Muszę iść. Ty tego nie rozumiesz,Sam*



- 115 ~

Ja nie rozumie—m ? Ja ? Wiem jedno...

że tego...tego nie wolno robić.

To przecież nie może być koniec.\y

M ula i e 1. i ś my 

ecs lepszego. ..

SAM G> G ■ No fdalej Glenn- idź do niego „Usły­

szysz za chwilę, jakim to rajem

na ziemi jest ten ich zakład, On ci 
4 J?

to powie, Za dolara powie ci każde

kłamstwo.

wychodzi—przez .erand^/
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KLAR.

zepr as aep* <

' fesatg pwmsbjg.

trwała dość długo

wełiodeŁ-

/de- Glea-nayOstr-e-A

a chwila

^•aruozony do głębi tą

ą obroną primgncŁ-eŁa

Mój mąż...pan Forsythe 
fc © 7

GLENN

X z. t&- te- ©o z. awv 
Jg-sykrn • mi, ż e p an ■ e&efcgł •

/-s-rarM- na kanap i o obbk

FłoybaZ

FORSYTHE ma o czym^łowi^ Właśni© 

pokazywałem państwu fotografie 

i oświadczenia kilku wybitnych 

osobistości,które zwiedzały nasz 

zakład*

/wyjmuje z teczki dokumenty/

A tu jest umowa do podpisania
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ED /po dno o i głowę z nad gazety/

Ostro bierzesz się pan do rzeczy®

FORSYTHE uńmiochom/

Muszę. Kto nie prowadzi interesów 

energicznie, ten bardzo prędko nie

Zaprosiłbym państwama co prowadzić

do nas na farmę..na coś w rodzaju 

xxxxxxxx Łnspekcji,ale...hm...wiecie 

jak to jest. Widok młodych osób źle 

wpływa na naszych staruszków. Zaczynają 

mówić głupstwa

FLOYD Niech mi pan powie- dlaczego to tyle 

kosztuje ?

FORSYTHE Tłumaczyłem pańskiej szwagierce ps-sag- 

telef&a Krótko mówiąc, zakład "Alamo” 

jest najtańszą tegt^rodznj-tt "insytuac ją 

w naszym stanie,ale.,xbxx no cóżj.easir 

pHńETbwu-wiwŁ-gygs|_cen.y żywności poszły 

w górę, a poza tym są jeszcze pensje
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ED

personelu. Na przykład trzymamy 

lekarza na stałej pensji rocznej• 

Przychodzi dwa razy na tydzieć, 

w razie potrzeby nawet częściej • 

Doskonały doktór, dawny lekarz 

wojskowy. Pułkownik Wilkins.

Jedyna rzecz, na której zna się lekarz 

wojskowy, to pęcherze na nogach .

EORSYTHE /zdziwiony fwpa-te u-je. si-ę

Wy młodzi,po

wyjściu z wojska, wszystko krytykuje­

cie.

ED Święte słowa,panie mądry, .skiu-le Z/

EORSYTHE /postanawia nio zwracać 

nau niego uwagi/

P,O,S.W.A*

I
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ED

/.-g. godnością/-

To jest skrót nazwy....Przystań dla 

Osób Starszych na Wzgórzu Alamo.

Otóż P.O.S.W.A. jest 

obliczoną na zysk.

FLOYD

nie

W ZTi9 zonąrąaaą/ysk ?

FORSYTHE kierowaną przez zarząd, w skład

którego wchodzą wybitne osobistości*

Tak- proszę państwa, naszym jedynym

celem,jest opieka nad ludźmi starszymi©

Ale, bo też ludzie starzy, to trudny

społeczny problem. Chyba najtrudniejszy 

w naszym kraju...postawiłbym go na 

drugim miejscu po nadań ornych (rBAC-tc"

■p-oda-tka-ch. . /VVU€.&xU<ŁiV

/śmieje cię z wlaonego 
e

4

Starość przynosi zmiany- fizyczne
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i psychiczneyflektórzy ludzie 

w starszym wieku nie są zupełnie.. •

hm...jakby to powiedzieć...Wiecie

państwo o co ml chodzi.

Ądrns fe-j-e ■■ na o oho dy\1 wybucha

w es o łylas^śm 1 o ohom/-^^>^

ziuklad

©oh-re samdpoe^^e^/

i^wą/gtidcU 1 udgt^st ary eh- ■ o to- nas z deŁ-7

FLOYD Hm. Jeszcze ciągle nam pan nie powie­

dział, dlaczego to tyle kosztuje.

FORSYTHE Zdawało ml się,że dostatecznie

wyjaśniłem tę sprawę. t. d. WdaJ,

/rzuca ozy

Meao pan pokażo majomu mgzbwj^ zdjęcia, 

^faore śmy—egłądHtYY '

F0RSYTHE- /bdre^a^e-d-Flfeyda zńjęc-ła- 

i—broszurkiT^^e^-a jo. Glonnowi/
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7*wcląż pod wrażeniem słów

Sawry~nń-e--zwrac-a uwagi na

Bardzo -chę tnŁe.. To jest nasz,,,hm,, 

jadalnia. Tu pojedyncze pokoje 

mieszkalne... tao-chę tu moż-e surowo-,-*,, 

to świetlica..a to ogród...

KLARA Prawda Glenn,że tu Sądnie ?

FORSYTHE

Pięknie. Nie szczędziliśmy trudu, 

żeby daę naszemu społeczeństwu 

najlepszą...•

EL A cmentarz daleko ?

FORSYTHE Około pół.... słuchaj no,młodzieńcze 

czy może próbujesz strugać ue mnie 

wariata ?
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Glemi
vxxx: 'o co ,?! Podjechałem tam ciężarówk

w zeszłym tygodniu...kiedyś mi wierciła 

dziurę w brzuchu,żebym się godził

/r-zttaa—f-otograf-i^ i broszury

Per s^b-he z w i/ - 

iejsce-g^e-fe..^b^-aaznoJ NigfeŁo -aaA

źdźbła trawy, ."-.-a—budynki budynki

wyglĄhają..inaczej niż na tych f o bogr afŁach,
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forsyt:

pcu^ -poWiie dza <c_T ( y 

^■-'p^Zaraz państwu wyjaśnię wszystko. Przyznaję, 

że t<«> zdjęcia były robione dość dawno.

Ogród rzeczywiście jest troch*? teraz

zaniedbany...a budynkom przydałby się

nowy tynk. Z tym się zgadzam. Ale przebu 

dowaliśmy wnętrza,od piwnic do strychów..,, 

a to jest przecie® najważniejsze, Mogę 

pokazać rachunki.

GLENN /porywczo/

Nie jestem ciekaw rachunków.

FORSYTHE Koszt przebudowy wnętrz wyniósł trzy 

i pół tysiąca dolarów.

/ej^r-ągłym ruchem wzorow-ego- 

spx-z e dawcy j^jmu je z teczki 

pl-Ł-k.. r achunków..Z—-

® 0. mamy tu wszystkie pozycje. Każdy 

dolar wydatkowany na...
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Pi- zy na j mu i e j obsppc
■« 

e(jxz<u.M

KLARĄ A czegoś się spodziewał ? Że to Waldorf-

Astoria ?

trohraj-Glen&

j-ug- p o s t antrrfctr

tu ntogę tego -z-sobieSEE

pjj&stu nie w»

,,ZT^y£€T^'ggi^irai'ru""'m-i

FORSYTHE Panie Dennison,nie jestem domokrążcą , 
[

chodzącym od drzwi do drzwi. Pańska

żona powiedziała mi przez telefon...
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GLEIOT Wiem, go panu mówiła, Przykro mi,że

niepotrzebnie tracił pan czas. |

Gały ten pomysł jest ohydny, ‘

Mam do-o i obi o obrzydzenie-. Nie mogę 

wyrzucać z domu własnego ojca. Nie 

mogę !

PORSYTJE Jak pan sobie życzy. Ni-e^-iati-s-z-ę- nikogo -

n-amaw-Ł-aó-. ~ Mówiłem panu,że mam wolne 

miejsce./jutro może być za późno. TccL. 

/-zbiera fotografie i papiery

-do teczki/

PLOYD

GLENN

KLARA

Powiedz Glenn- po coś ty mnie u diabła

I ""^/sprowadził ?

Sam nie wiem/ jak mogłem aę na to 

zgodzić. G-ayba oszalałem.

Ctoiloa&kę* Teraz ja coś powiem. Mam

już dość tej zabawy w ciu-ciu babkę !
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Znosiłam to,dopóki mogłam., ale nie

będę dłużej, Wyprowadzam. -się- z 

.do mu-. . Zostawiam cię na dobre...i nie 

myśl,że to pogróżki. Mówię przy

św i adkach Jł-Mam ■■tego -wyż ej...ue b-h 1

Zbrzydł o-a-i ta-kio - życie- JlMożesz sobie 
tvUku

zostać i .opiekować się swoim

ojcem. . .robić mu śniadania,obiady, 

kolacje...wysłuchiwać jego ględzenia 

aś będziesz-bliski obłędu Możesz to 

wszystko robić. Ja nie będę. Ja z tym

/-ewrada.. cię i. idzie w—kberr^i-ku

skończyłam.« «

11---

■ę- p-ew-s-trzymać -fezy
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IWA Mó<rg-~ot-,-rrrff-że eż eli ten stary będzie 

tu jeszcze jutro wieczorem,bie zobaczysz^ 

mnie więcej. Mam tego dość. Dość ! Dc 

/wb i ega-aa- echo dy / ■

FORSYTHE

Klara

/woła/

T«fe«To ja już chyba pójdę. \ .

/pcrdajo 'rękę Floydowl/

o

Miło mi było poznać pana. Szkoda,że

nie doszliśmy do porozumienia

FŁOYD Ja też żałuję.

GłffW ----------------------- /podchodzi do Foraytho^a/

_B,rzapraszani pana za to,..co się stał-ą^

-~M.on'.,ż-o pan -tego..nic może zrostmee-e-...

FORSYTHE ffiLeż przociwn-ic, drogi e

doskonała
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GLENN Niech mi pan da dzńnń

Nie będę panu więcej zawracał głowy. 

Powiem, "tak" albo "nie", 
, A

t^© wMih /utwu eo

FORSYTHE

A
W^TO=wnWj\/Zostawi^umpwę. .na wypadek 

gdyby się pan zdecydował na "tak".

Pańskie nazwisko jest wpisane na

wszystkich egzemplarzach. Wystarczy

podpis

Dobranoc.

/na -uł-afflck ooFundy spada

z ni o go—maska- - w z or ow ego- 

oprze daw cy. Mów i- -a-hepwnXe/

WSYWE /w y enod?H>..4r z w i am i ■ £-r e n te-owy m i /
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Myślisz,że zdalałaszcu ś w k'Ł~lka--d&i ?

i

FLOYD Nie b^dę tu i czekał, aż coś

wymyślisz, Jadę jutro po południu.

GLENN /bezsilnie/

/. . . / . ..

FLOYD

-Nie-wiem oe-mamr-a^l^^Pomóż mi Floy d.>' 
T>V€Jb-€v ZVWV

Zdaje się,że nie wl-olo masz do wyboru.

Musisz tam ojca wysłać.

GLENN Wiem,że to

Czemu tego nie chcesz zrozumieć ?

FLOYD A co z tego,jak nawet zrozumiem

Jośo-li pow-lom c

to—i c-er z-frege- t Klara wie czego chce



V 

__

Lcn
FLOYD Pokłócili się.

LOP O co ?

FLOYD Goś tam. ze sobą mają. Zwyczajnie, jak

mąż z żoną.

LON Czasem nie o mnie ?, co ?

FLOYD A-auco -okiem na Eda, jest-

speszony/

Nie
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LOK ®" Kto to był ten facetP1 ?

FKOYD Który ?...a to...agent

/łrcmieuliając się/

Jaki agent ?LOK

ED Od ubezpieczeń- przeciw starości.

Zmierzmy się na siłę, Floyd !

, \ «
Kie ma takich ubezpieczeń. X—

FLOYD /śmiejąc si-^/

Kie.

LOK Dalej,załóżmy się, ae jeszcze ci dam

rad;
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/sahac z a j ą się dłonie

/po. ohwil-Ł, pozwał a Łonowi

pr z eg-tąe-swe4@—&aai ę/

ZwyciężyŁeś.

ŁON Nie wysilałeś się zbytio, ale założę

się, że jeszcze bym cię pobił

/saie^e—się/

Przypomina mi to, jak w Galbeśton, 

gdzieś koło dżyfoiećdziesŁątego piątego, 

nadziałem się na marynarza- facet był

z Norwegii. Wielki- sześć stpp, trzy

cale- ciężki- z dwieście pięćdziesiąt

fantów, łapy, jak bochenki chleba»

Słyszał,że jestem nie-zły na rękę,

i założył się o dwieście dolarów,że



- -

mnie weźmie, Chłopcy postawili żywą 

gotówkę, Siłowaliśmy się w bufecie 

w barze, i trzymałem go trzydzieści 

pięć minut" nie mógł nic zrobić- omało 

mi palców nie połamały,,ale przegiąłem

mu rękę.

/śmieje się/

FLOYD

LON

FŁOYD-

Ojciec był naprawdę silny.

lwa głową/

/-zapala się/

~^Tak. A w dziewięćdziesiątym trzecim, 

spotkałem tego Indianina w San franci to 

Miałem tam fajny zaprzęg mułów i...Xl

San Hancito, Floyd !?

Kapitan Martin Gonzales tam walczył

Tak,szanowny panie. Damy z Teksasu

uszyły chłopcom Gonzalesa flagą flagę-

bardzo piek^gLf lagę- cała biała z czarną 
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armatą pośrodku i napisSĄ^A: "Przychodźcie

1 bierzcie". Na górze i na dole.*,»

"Przychodźcie i bierzcie". Ci chłopcy

umieli trzymać fason.

FLOYD Tśdk'
O-j-eirre zna

/-do-Eda/

historię,

LON Tak,trzeba znać przeszłość swego kraju, 

żeby wiedzieć,co go czeka.

/Wer-za-FI-ayba w plecy/

Gdzie to ja byłem ?

ED

LOK

W -roku dziewięćdziesiątym trzecim przed 

Chrystusem.

Więc właśnie.jak wam mówiłem, W dziewięć­

dziesiątym trzecim miałem zaprzęg 

mułów i ten Indianin je chciał wzamian 

za swoją żonę. Więc ja mówię...



LON

ED '

A racja, racja

Dobranoc

<36

Moglibyśmy dokończyć tę parti

/■telep Łej ta ozułońoią ręleg

Pioyda/—

Pogadam z tobą później,synu.

■/r*n a.-/„ V$

Dobrze mieć cię. znowu w domu. Jesteś

mój pierworodny.

/do Bda/

Najstarszy.

/pTZBcłnjdzl du -kuohnŁ,

^y-j-ffl-trye—b-a-tclkę piwa z lo<-

dówte-Ł/-

/wraca-ją d& g-ry/

/przechodzi do schodów/

T«-t”
Dobranoc, e-j^e-:FLOYD
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FLOYD Zdziwiło mnie trochę-, że mają lokatora.

ED Przydaje im się komorne.

Tak....ale...FLOYD

ED Ale co ?

Słuchaj Ed, ja nie jestem idiotąFLOYD

Lanym

pnheMa

$

FLOYD Nie. Już idę do łóżka, Muszę jutro

wcześnie wstać.

A/Ut

I? o^uukj

tD

L (X,
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SUZIE

/st-oi zachmurzona’-pe lewe-g/

Nie rób takiej ponurej miny, Nie musiałaś 
4.

wychodzić z kina,dlatego,że ja wyszłam.

JAMES

SUZIE

Co cię napadło ? Płacić za bilety,a 

a potem ®y®kjspnf®2i wychodzić w środku 

filmu ? ,
/Erf i«4 ■ J> 

W '
Znudzili mnie.' Powinnsf zostać w domu

1 a napisać list do Karola.

JANEI /sPada-gąe--^ na- &bełk-u/
#■

Do tego durnia ?

SUZIE Janey !

JANEY IŁŁŁŁ....Z twoim wyglądem mogłabyś sobie

wybierać najlepszych chłopców w mieście, 

a nie wzać się z tym Bęcwałem.
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Nie znasz Karola, tak jak ja. Nikt go 

tak nie zna, On do czegoś dojdzie 

w życiu.

JANEY Zobac zymy

SUZIE Będziesz się śmiała,jak ci powiem, co 

zrobiłam w zeszłym tygodniu.

JANEY! Co ?

SUZIE Poszłam, do wróżki'‘ha Goliard Streetj

Staro- cyganku1"—przyua-j-łiŁi.1 iiJ tak UIÓHVŁ

^łfetes^te^e^jłepisała mi człowieka za 

którego 3qqh?il wyjdę,i słuchaj Janey 

to był wykapany Karol

n i n Tn't~-~TT*i ;
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Bdowi-/

Płakałaś

się ?apijesz

&

ts

SU Z IB

KLARA

ED

/baczni-o naołuohujo/-

, To twoja matka 1

I^Źaraz pójdzie spać

Piwa

Lei a o o tw-Lei-aG-ga ■ ■ 1 aż eą oy

aa lo -dóff-eo, o tw-t e i- a—ś&t ełk-ę,

aważaie na Klarę/

tole-patrsącMa Noat-eŁkę- aa

do - s zk-laak i- Ł -s taaalewa p-i-w

C>
N-r-iejHie

Noc jest

mogę spaćc

gorąca.
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O

KLARA Ed...Ja się boję,,,nie wiem co mam 

robić. Nie wiem.

/siada n a. J-ew-o—o-d sto > !>/

EIK' i ę. o c o ć t om "ft--JQleftnem

. ——/śmŁojo ■erie/

2^-Byłaś w niezłej formie,kochanie.

a już nie mam siły więcej walczyćKLARA

Chyba stąd ucieknę

ED

KLARA

Dokąd ?

taszę coś wymyślić. Nie mam ani centa
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ED Słuchaj Klara,jak ci trzeba pieniędzy,

mog§ ci trochę dać.

KLAKA Dziękuję»

ED /s-Łada pr-zy stol-e/

Wiesz,że dużo mi nie zostaje od wypłaty

d© wypłaty- ale- je-śł-Ł ci coś potrzeba,

KLARA

/obejmu-je ją/

KLARA

Nie wiem co mam robić

Nie przejmuj się. Wiem,—g®-~musisz

Ja przecież nie chcę gwiazdki z,„ nieba 

! ^^y^Ty-lko 'Ghoę- hyerjak inni 

tego nic miałam odziłam się

ćffi/wuz. aa-f-armle w Arkansas - w małej,śmierdzą- 

cej dziurzej Lodwie moglij 

£amn$^[odkąd tylko nauczyłam się

chodzić,musiałam pracować- pomagać
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Jak1 I
powiedziałam

-t&ęuzytr się ud ilćtiT3T"

miałam szesnaście lat

”dosyć”, i uciekłam g.-4eia&»

o niczym, umiałam pojęcia.gy>Vb. 0 niczym nie
W, Jakiś facet zabrał mnie do ciężarówki 

i przywiózł tutaj. Byłam kelnerką,

dwanaście godzin dziennie za dziesięć

dolarów tygodniowo i napiwki. Potem 
W

spotkałam Glenna, Qn był jedynym

mężczyzną-który mnie uczciwie pottrakto- 
| ~ '...... '

wałj Pr-óbował- ze mną. ■ n^tur.aln4^yw^.zy-SGy

samego^ co |’^C

obciął też domu i żony, I ja marzy^

siebie, •.

łam,żeby raz mie j^wojego, być

Teraz już tego nie cbcesz ?

a
Zabierz mnie stąd, [ , y

/ c .d! .
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KLARA"

/w-stają i saybtee-wyeh.o-daą

na lewe/

■aa nią- -i bi-emee -ją

Ja nie chcę wiele, tylko tę trochę
. , Ed|^ Gdyby ćmy ■■ we dwoj-e^

wydechu!Łynioglunym z^Fłą^Cwszyst~4&o 

.od-aowa» Wsggfeg^Elco mL-jedno-. -gd-a-ie.

Mrgl ibyśmy si ę zabawić. mftm^Młda

Jesżcże jestem Ładna,może nie ?

ED Tak®.pewnie..pewnie..

KLARA Jak tylko i ci się znudzę- dam ci 
^Bez

odejść, bez kłopotu^Żadnych, zobowiązań

^Iko daj mi teroohę radości»
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D

Nie ! Nie mogę !

kŁARA

/e-ałuj-e—i pŁ6óoŁ-ją» ńagŁe

Wyrywając oig-joj /

Nie,nie mogę tego zrobić. Nie mogę

rozbijać domu Glenna

KLARA /gniown-t-o/

Pewnie obciąłbyś,żebym tu, w tym domu, 

lazła do ciebie do łóżka ?

i wlem-, że. j1

bĄisfcorża-mro-gę cbę

zachowujefea—aię-

C • *
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mnie stąd

KLARA

&

^YJKbżesz mnie mieć,jeśli zabierzesz

*'■

Nte,ui-e,nŁer~~t~To niemożliwe włsŚHŁ^

Bł-agam—e i ę, z ab i er z.-mnie stąd

Będę, baka,że cl się opłaci. Postaram 

się,nie będziesz żałował. Mam paść

KLARA

Chodź do mnie dp pokoju

całuje/

Nie.nie. Glenn by zabił nas oboje®

ED Wszystko mi jedno®

/piośoi ją gorączkowo/
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KLARA

ED Dobrze, Znam jedno miejsce koło Hondo..

par^t mil- za mias-tem. Jutro wieczór,..

i—ja-,.. .koło szóstej...

z"~ i f»
KLARA/

Et A>
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©

Suzie ,co ty chcesz robić ?

/zo wzro.atającym uczuciem/

^g5Z^nr?7~dra^W^imr.~^Xe~:gfiy^--^aŁ-ec .■

SUZIE / Nie wienuJs^Ol
< /p-laoze/

/ Ja...ja nie wiem..o

JANEY /Briewp^n-Łe/

Zobaczymy się jutro, Suzie.

/■odw x ac a -sA-g—ełłe-ą-e—e-de j ś-ć/

BUZIE /wstaje i ołiwyta ją za rami-g/

Jeśli powiesz komukolwiek^ nie cłicp

cię znać !
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JANEY

SttZIE

JAKBY

Nie powiem. Nikomu.

Przysięgasz ?

Przysięgam»

&

Go o i' ■ o i ę "S taro , :x.o X
X.

tu Jesteś ? Pytam się, ozy

jesteś ? No,powiedz*
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SUZIE /KrmtJigluje swoje uczucia, 

stara się . ówi^-sjuzko jnie/

Wystarczająco długo, Ed. Wystarczająco

dłUgOe

B©- /stoi patrząc na nią/

KU E T Y U A



■
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»


